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Wojska fraricuzkie pracowały niezmordowanie oko

ło dalszego oblężenia; coraz wyżej wznosiły się 
wały, coraz przestronniej rozszerzał się obwód oszań- 
cowanego obozu, a machiny wojenne zaczęły jeszcze 
przed usypaniem okopów ciskać śmierć i zniszcze
nie pomiędzy warownie i szeregi zdumionych oblę- 
żeńców.

O zapadającym zmroku były już okopy francuz
kie ukończone, machiny odp^ zęły5 a równie Fran
cuzi jak i Anglicy zdawali się zaniechać już dnia 
tego- wszelkich usiłowań, aby się w tern czerstwiej
sze siły i świeżą odwagę na jutrzejsze boje uzbroili.

Bertrand du Guesclin wyszedł ze swego hetmań
skiego namiotu, i przechadzając się długiemi, wprost 
wytkniętemi ulicami obozu, mierzył orlim wzrokiem 
marsowe twarze swoich podwładnych oficerów i żoł
nierzy, którzy po całodziennych trudach w rozmai
tych wczasowali .się grupach. We wszystkich twa
rzach widać było nieugiętą wytrwałość, odwagę i 
zaufanie w swojego naczelnika, a wynikłe ztąd za
dowolenie starego hetmana, rozjaśniło mu lice po
łyskiem wzniosłej radości. Po chwili stanął 3er 
trand du Guesclin przed jednym z of.cerów i zapy
tał: „Gdzie jest mój paź Turanel ? ”

„Widziałem gu właśnie udającego sic w głąb 
obozu, dostojny panie!” oJrzekł z uszanowaniem 
zapytany. »Jest on niezawodnie tam przy końcu 
lasu, gdzie obóz się otwiera. Czy każesz go sobie 
przywołać.”

»N ie, dziękuję,” ozwał się hetman i podążył 
spieszno ku wskazanej części obozu.

Mała przestrzeń między tylnym otworem obozu 
a lasem, z którego Frankowie przeszłej nocy nagle 
s>V okazali, sprawiała tern milszy w idok, im bar- 
dztej od pobliskiego gwarnego obozowiska odmienną 
”»Wa postać.

Wokoło ścieliła się bujna, zielona murawa, po 
której cienie przytykającego lasu wraz z ostatniemi 
Połyskami zachodzącego słońca, jużto wnet ciemne,

już czerwoniawo - migolne pasma snuły. Z kwitną
cych tuowdzie drzew owocowych, jakoteż z pobliż- 
szych ciemnych zakątów Ia3u, odzywał się gw’arny 
śpiew ptasząt, nie troszczących się wcale o srogie 
wkoło zaboje, a jakby w wtór tej wieczornej liar 
monii, przybrzmiewały na falach łagodnego, ciche
go powietrza dźwięki wieczornych dzwonów z oko
licznych wiejskich kościółków.

Wyszedłszy z wrzawy obozowiska w to miłe, za
ciszne ustronie, uczuł zgrzybiały wojownik jakieś 
błogie chociaż smetne uczucie w swojej tylą burza
mi miotanej piersi. Otoczyły go znowu jasne mi
nionych dni obrazy, a w sercu jego ozwały się od
głosy wesołej nuty młodości, która już od tak da
wna zamilkła. Pogrążony w głębokie dumanie, po
stępował sędziwy bohater naprzód, aż wreszcie pod
niósłszy spojrzenie, ujrzał w niejakiej odległości 
swojego pazia Turanela, który obrócony twarzą ku 
lasowi, siedział pod oliwnein drzewem, i kroków 
nadchodzącego po murawie hetmana nie słyszał.

Tuż przy młodzieńcu leżały łuk i misiurka, a rzę
siste zwoje jego jasnych włosów, spływały swobo
dnie po szyi i ciemno zielonym stroju, wykładanym 
wokoło białem futerkiem. W yjął był oręż z po
chw y, i w zamyśleniu ścinał główki niewinnym 
kwiatkom, które obficie powszędy z zielonego tła 
łąki wykwitały.

Stary hetman stał długo za paziem, patrząc z upo
dobaniem na smukłą i dziwnie kształtną postać mło
dzieńca. Wtem, przypadkiem oręż Turanela dotknął 
zbrojnej ręki hetmana, a ockniony tym chrzęstem 
ze swoich marzeń, zerwał się Ti wannę! z ziemi, 
otarł sobie ukradkiem łzę z oka, i spojrzał nie
śmiało na hetmana.

„Jak widać, mało troszczysz się o swego pana,” — 
rzekł bohater z uśmićchem — „i mniemasz iż mam 
głos bardzo mocny, który aż tu z mojego namiotu, 
słuchu twego dosięgnąć może.”

»Przebacz, dostojny panie,” — odrzekł paź nieco 
zmieszany — osądziłem iż spisz teraz.”

„Właśnietc śpiący naczelnik potrzebuje naiwiei 
niejszej straży ;” — rzekł du Guesclin — „leci 
to na stronę, a powiedz mi raczej, o czem tu wł&-
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śnie m arzyłeś, i co te niewinne kwiatki zawiniły 
tobie, iż je tak zawzięcie wytępiasz?"

„Wystawiałem sobie,"— odpowieaział paź szyb
k o — „iż to są Anglicy!"

„H a!" ozwał się hetman żartobliwie. „Drzyj du
mna A.iglijo! Paź Turanel poprzysiągł ci zagładę!"

»Chociaż moja młodość niezdolną j .s t  rzeczy
wiście, robić tak dzielnie mieczem, jak rycerze ga- 
skońscy, ale przynajmniej łuk mój ugadza równie 
głęboko i pewnie, jak strzały waliskicli strzelców, 
którzy dziś obezczeszczają mury naszego zamku 
Randon."

»Na to trzeba jeszcze dowodów;" odrzekł het
man francuzki z uprzejmym uśmiechem.

»Natyohmiast, mój wodzu! Oto patrz!" zawołał 
młodzian, pochwycił łuk, nałożył strzałę, i wymie
rzy ł w jastrzębia, który wysoko w górze nad ich 
głowami szybował

»Daj go katu!" ozwał się hetman z zadziwieniem, 
gdyż w tejże samej chwili ptak ugodzony śmiertelną 
s trz a łą , zaczął małemi kręgami zwijać się w dół, 
a wreszcie padł skrzecząc u stóp hetmana.

„Jakiejżeto nagrody żądasz za ten strzał mi
strzow ski?" spytał hetman radośnie, podczas gdy 
Turanel, nie mówiąc ani słow a, spokojnie strzałę 
z jastrzębia wyciągnął.

»Proszę, aby mi pozwolono mieć udział w sztur
mach do twierdzy!" odrzekł paź tak szybko, jakby 
już długo nosił Ję był z tą myślą.

Hetman zadumał się na chwilę. Poczem spojrzał 
z upodobaniem na młodzieńca i mile przemówił, 
„Jesteś jeszcze młodym i nie dość zahartowanym, 
moje dziecię. Podobałeś mi się bardzo, przybywszy 
niedawno do obozu i ofiarując mi swoje służby; 
przyjąłem cię chętnie, bez wchodzenia w tajemnicę, 
jaką swój stan i pochodzenie swoje ukryw ałeś; i nie 
ma też zręczniejszego i wierniejszego pazia nad 
ciebie! — wszakże pomnij, iż groty nieprzyjacielskie 
nie będą zważały na twoję młodość; a kto wie," — 
dodał hetman z przyciskiem — „czy jaki przyjaciel 
lub ojciec, nie płakałby za tobą, gdybyś miał zginąć?"

Gładkie czoło młodziana zasuło się sępną chmu
rą, a otwarte jego oblicze nie zdołało ukryć wzru
szenia wewnętrznego. »Jeźli zginę za ojczyznę," — 
rzek ł on dobitnie — „tedy sposób mojej śmierci, zła
godzi i uszlachetni boleść tych po mnie, którzy ża
łować mię zechoą."

Bertrand du Gaesclin umilkł i patrzył długo 
w  zadumaniu przed siebie. Wkońcu ozwał się po
ważnie: »Julro rano uderzymy doborem wojska na 
miasto; mój wierny Turanel może walczyć przy 
moim boku."

„O dzięki, dzięki! drogi — dostojny panie!" za
w ołał paź w uniesieniu, uklęknął na jedno kolano 
przed hetmanem i wycisnął gorący pocałunek na 
ręce starca.

W  tej chwili było już zupełnie ciemno i cicho, 
aż wtem dał się słyszeć z obozu gwar kilku spie
rających się z sobą głosów . Hetman ODrocił się 
czemprędzej i pospieszył w stronę, zkąd głosy  te 
wychodziły. Tożsamo uczynił też i młodzieniec, 
biorąc szybko łuk i misiurkę i udając się za naczel
nikiem.

Osłonieni ciemnością, przybyli obaj, hetman i paź, 
tuż ku temu miejscu, które ich uwagę na sie
bie zwróciło. Przybliżywszy się, postrzegł het
man jakiegoś młodzieńca, który przy świetle po
chodni, stał śmiało pomiędzy gronem oficerów fran- 
cuzkich. Spojrzenia jego mierzyły hardo otaczają
cych go rycerzy, i również swobodnym głosem 
odpowiadał on na wszelkie zapytania, jakie jeden 
z dowódzców inu zadawał.

Przez jakiś czas przypatrywał się hetman niewi- 
domo tej scenie, aż nagle wszeJł pomiędzy nich 
we środek. Nato, nowo przybyły młodzieniec wy
stąpił przed naczelnego wodza, i nisko mu się skła
niając, prosił skiomnemi słowy o posłuchanie.

„Zkądże wiesz, iż ja-to jestem hetmanem?" za
pytał Bertrand surowo, a wzrok jego zatopił się 
badawczo w głębi duszy młodzieńca.

„Twoja-to postać i twoje wejrzenie, dostojny pa
nie," — odrzekł zapytany spokojnie — „nie pozo
stawiły mi żadnej wątpliwości w tym względzie."

„Inaczej ma się rzecz z tobą,"— przejął du Guesc- 
lin — »gdyż nie wiem jeszcze, co o tobie mam są
dzić. Jakże dostałeś się do obozu? Mów!"

„Nie mogłem powściągnąć w sobie żądzy służe
nia pod twojemi sławnemi sztandarami, szlachetny 
w odzu;" — odpowiedział młodzieniec, spoglądając 
hetmanowi spokojnie w oczy. »Bez narażenia się 
na niesławę podstępnej ucieczki, znalazłem sposo
bność wydalenia się z murów tego miasta, gdziein 
się u ro d z ił, i dostałem się aż do czat obozowych, 
które mię przytrzymawszy, tu przyprowadziły."

„Byłoby to wszystko bardzo pięknie i sziache- 
tnie," — ozwał się starzec z namysłem — „gdyby 
tylko było istotną prawdą. Ztemwszystkiem możesz 
być zarównie przeniewierczym Francuzem, szpie
giem, który nas zdradzić zamierza."

„Dostojny panie!" zawołał młodzian z urazą, która 
całe oblicze pałającym powłokła mu rumieńcem — 
„Henryk de Poveril nie wychowałby syna, któryby 
swoję ojczyznę mógł zdiadzić!"

»Poverit!" ozwał się hetman zdziwiony, i przy
stąpił bliżej do młodzieńca, chcąc mu wyczytać 
z rysów podobieństwo do swojego dawnego przy
jaciela młoJości. „Młodzieńcze,"— rzekł starzec da
lej — „wyrzekłeś tu imię, które jest bardzo drogie 
mojemu sercu i miło brzmi w mojem uchu. Imię 
to jest nader szlachetne, aby się zdrada z nim łą 
czyć mogła. Jakoż Datrząc w te czarne, ogn.ste 
oczy, na ten nos orli, to harde i swobodne czoło,
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zdaje mi się istotnie, jakbym widział raz jeszcze 
ową młodzieńczą postać mojego zacnego; ukocha
nego przyjaciela.... Co za uderzające podoDicństwo!”

„Pozwól mi wodzu,” — przerwał Karol Poveril 
Z iadością— »pozwól mi walczyć pod twemi sztan
darami , a tuszę sobie, że znajdziesz jeszcze bliż
sze podobieństwo miedzy mnę a moim walecznym 
ojcem.”

„Młodzieńcze!” ozwał się ucieszony starzec. »Prze- 
mawiasz z takim Zapałem, któremu starzy żołnierze 
i obrońcy ojczyzny zaufania odmówić nie mogą. 
Witam cię i liczę pomiędzy moich wojowników, synu 
dzielnego ojca! Jutro o zachodzącym słońcu, będę, 
jak się spodziewam, dokładniej o twoim rycerskim 
charakterze przekonany!”

Młodzieniec stał z pałającem licem przed sędzi
wym bohaterem, z którego duszy wszelka wątpli
wość już ustąpiła.

„Pójdź Turanelu,” — z a w ołał hetman w końcu — 
„i zaprowadź tego młodzieńca do twojego namiotu. 
Musicie tej nocy spać razem, gdyż nie ma w obozie 
miejsca dla nowych przybyszów. — Ale cóż ci to 
chłopcze, że sobie tak starannie twarz misiurką za
krywasz?”

»Blask pochodni mię r a z i — odrzekł paź obo
jętnie , i śmiałem skinieniem dał znak Karolowi de 
Poveril, aby szedł za nim.

Wkrótce w obozie coraz większa cisza panowała; 
jeźdźcy, łuczniki i halabardniki udali się wraz z swymi 
dowódzcami do namiotów', a każdy pragnął pokrze
pić się snem spokojnym na bój jutrzejszy.

Turanel idąc naprzód, prowadził swego nowego 
towarzysza, ani słowa z nim nie mówiąc. Minąwszy 
spiesznie legowiska obozowe, przybyli obaj nare
szcie do namiotu, który tuż przy namiocie hetmana 
dla Turanela był wyznaczonym, a w którym on, 
jako ulubieniec swojego pana, zwykle sam jeden 
sypiał.

„Oto chleb i w ino;” — rzekł paź do Poveriia, 
wstąpiwszy do namiotu, i otwierając małą tajstrę 
z żywnością — »a tu łoże ze słomy, jeżeli chcesz 
wypocząć!” dodał prawdę z niechęcią.

„Wszak to jest twoje ł o ż e — ozwał się Karol — 
»nie chcę pozbawiać cię spoczynku, któregoś ty po 
wczorajszym pochodzie bardziej niż ja potrzebny.”

»Nie rób zachodu;” — przejął krótko Turanel— 
»ja spać nie będę.” — To rzekłszy wyszedł przed 
namiot, i zaczął piosnkę nucić.

»Jakiś krnąbrny chłopiec!”— pomyślał sobie Po- 
veril— „lecz to życie obozowe zapewne lak usposabia. 
Ha, jeżeli spać nie chce, to ja go zastąpię.” To rzekł
szy, rozciągnął się wygodnie na słomie, i pomarzy
wszy jeszcze chwilę o Dyjanie, usnął głęboko.

Po niejakim czasie, gdy już można było wnosić,
Karol Poveril spi tw ardo, wrócił paź do namiotu,

obejrzał się bacznie wokoło, wyjął małą rogową 
latarkę i poszedł z nią do jednego z opuszczo
nych ognisk obozowych, wokoło którego nieda
wno tłumy zbrojnych rycerzy spoczywały. Zapa
liwszy tam światło w latarce, udał się Turanel ró 
wnież kryjomo jak wprzódy napowrót do namiotu, 
starannie latarkę misiurką zasłaniając, aby światła 
widać nie było.

Tak stanął Turanel w pobliżu śpiącego Poverila, 
i postawdł latarkę w kącie namiotu, zkąd promienie, 
światła młodziana razić nie m ogły, a przecież do
statecznie jego piękne, szlachetne rysy przed zato
pionym w ich podziwianiu paziem , na widoczy 
stawiły.

Po chwili odpiął Turanel ostrożnie swój oręż i 
usiadł obok śpiącego młodzieńca na kamieniu,' na 
którym sobie płaszcz rozesłał.

Wszelka surowość zgasła na twarzy jego, a na
tomiast rozlała się jakaś miła słodka łagodność. 
Przychylił się ponad łoże, oparł głowę na ręce, 
i wpatrywał się z widoczną uprzejmością w spo
kojne oblicze swego, nowego towarzysza.

Nakoniec stanęły mu łzy w oczach, nachylił się 
coraz niżej i niżej ku śpiącemu, jakiś posępny, bo
lesny uśmiech zaigrał mu na ustach, a jego drobna 
biała ręka, przesunęła się po czole, jakby ztamtąd 
chciała spędzić nieproszonego gościa — troskę.

Śpiący młodzian zdawał się w błogich spoczywać 
marzeniach; usta jego otwierały się niekiedy tak 
łagodnie, i poruszały tak wdzięczniej jakby komuś 
lubemu ze słodkich słów się zwierzały. Tu przychylił 
się paź szybko ku pięknemu sennemu przyjacielowi, 
usta jego dotknęły się ust młodziana, a nagłym 
podmuchem owiana lampa —  zagasła.

* -**
Na wschodniem niebie zadrzały pićrwsze czerwo- 

niawe połyski św itu ; gęste mgły opływały mury 
zamku Chatel n eu f  de R a n d o n , a w obozie Fran
ków panowała głucha i tajemnicza cisza. Zlekka i 
ostrożnie zgromdzały się hufce, w brzasku poran
nym zaczęły błyszczeć groty lanc, a polotne cho
rągiewki powiewały ochoczo w przededniowym wie
trze. Stary hetman wystąpił z namiotu, i żywym, 
śmiałym krokiem, jakby na gody weselne, wszedł po
między szeregi wojowników.

W  tej chwili zbliżył się Karol de Poveril ku na
czelnemu wodzowi, i nisko się skłoniwszy, prosił 
o wyznaczenie mu choręgwi, pod którą miałby za
szczyt dziś walczyć. Obudził on się jeszcze przed 
świtem, a że jego dziwny młody gospodarz, paź 
Turanel, nigdzie, ani w namiocie, ani na dworze 
widzieć się nie d a ł , tedy Poveril pospieszył ku 
miejscu, gdzie już pojedyńcze hufce gromadzić się 
zaczęły, i gdzie podług wszelkiego prawdopodobień
stwa najprędzej inożna było spotkać hetmana.

*
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»Życzę sobie, mój kochany PoveriI,” — odrzekł 
hetman uprzejmie — „abyś walczył,pod mojem okiem, 
gdyż tylko w ten sposób będę mógł przekonać się 
dokładnie o twojej odwadze i przytomności umysłu, 
i wynagrodzić cię podług zasługi. I jestem pewien, 
że nic zawiedziesz mię w mojej pochlebnej nadziei, 
i  nie staniesz bez wysłużonych sobie złotych ostrog 
rycerskich, przed twoim szlachetnym ojcem w oswo- 
bodzonem mieście rodzinnćm.”

Młodzieniec skłonił głowę w podziękowanie, i 
w tejże chwili postrzegł Turanela, którego powierz
chowność wcale się dziś odmieniła.

Miał on na sobie przyłbicę, która mu z przodu 
czoło, twarz i brodę, a z tyłu cały kształtny kark 
zupełnie zasłaniała; wszakże drobne delikatne ręce 
były mczein wcale nieokryte, ponieważ pomiędzy 
wszystkiemi żelaznemi rękawicami, jakie w zbrojo
wni obozowej się znajdowały, ani jednej pary nie 
b y ło , któraby poniekąd maleńkości tych rąk od
powiadała. Przez plecy miał łuk zawieszony na 
rzemieniu, a wyciągnięta z sajdaku strzała, czekała 
już gotowa w ręku małego łucznika na pierś nie
przyjacielską.

»Cóż, jak tam serduszko bije?” zawołał ze śmie
chem hetman, widząc swego walecznego pazia przy 
sobie.

»Mocniej niż kiedykolwiek, mój wodzu!” odpo
wiedział śmiało Tufanel — „lecz wierz mi. że nie 
z obawy!”

Bertrand du Guesclin zwrócił się z rozweseloną 
twarzą ku wojsku. W  tej chwili poranne słońce 
wzniosło się zwycięzko ponad mgliste tumany świ
tu i powitało zdrojem promieni obleczone żelazem 
skronie mężnych obrońców ojczyzny, z których 
niestety , nie wszyscy, co teraz w tym porannym 
b'asku podwojonym ożywiali się zapałem, mieli o 
zachodzie wieczorną oglądać zorzę!

Odbrzmiewający od wałów miejskich krzyk i ha
łas uwiadomił Franków o zabieraniu się nieprzyja
ciela du w alki, a na dany znak hetmana, rzuciły 
się wojska szerokim, niezłomnym zastępem, które
go obadwa skrzydła, im bliżej pod twierdzę pod- 
steDowano, tern dalej środkowy oddział wyprzedza
ły , aż wreszcie cała linija bojowa, ściśnięta w pół
księżyca, .większą część twierdzy otoczyła.

Gdzie z jednej strony miłość ojczyzny, obrażona du
ma rycerska i ufność w sławę odniesionych zwycięztw, 
serce i ramie w olbrzymią zbroją siłę , z drugiej 
aaś strony oczywiste przekonanie, iż tylko najnie- 
ugiętszy opór, życie i wolność ocalić zdoła, do nad 
ludzkich usiłowań zniewalają— tam zaciekła walka 
na śmierć i życie toczyć się musi, a jeźli ona sama 
nie zawsze rozstrzyga, tedy przynajmniej podaje ona 
nieomylną miarę, podług której wielkość kieski lub 
7-wvcięztwa tej lub owej strony, oznaczoną być może.

Tak się też miało przy obecnym szturmie do Randon, 
gdzie równio Anglicy jak i Francuzi byli tak dalece
0 ważności tej warowni przeświadczeni, iż rozpo
częta w tej chwili walka, w której stare mury twierdzy 
ze szczytem zburzone być m iały, jedert z najokro
pniejszych przykładów rozpacznego ścierania się sił 
nieprzyjacielskich przedstawiała.

Najprzód uderzono na największą basztę po lewej 
stronie miasta, dokąd sam hetman, uznając trudność 
tego przedsięwzięcia, ruszył z doborem łuczników
1 kopijników, śród gradu nieprzyjacielskich strzał 
i pocisków z kamieni.

Szczęśliwie przebyto fosę, podwojonem natężeniem 
sił wszystkich podźwigniono w górę drabiny, i śród 
okropnego okrzyku wojennego, w którym śmiertelne 
jęki ranionych i konających niedosłyezane głuchnę- 
ły, cały zastęp przedni, jak podrzucony burzą bał
wan morski, wzbił się na mury warowni.

Zarazem dwaj najzapaleńsi śmiałkowie francuzoy, 
spiąwszy się z ostatnich szczeblów drabiny, prze
skoczyli mur niezbyt szeroki, i stanęli pierwsi na 
wałach, w pośrodku nieprzyjaciół, którym dłonie, 
znużone wściekłym oporem, opadać już zaczęły.

W  lewćj ręce jednego z tych dwóch zapamietal- 
ców powiewał w górę proporzec Francyi, pod
czas gdy jego mściwy miecz w prawej ręce śmierć 
i zniszczenie pomiędzy angielskiemi szeregami roz
siewał. Byłto Karo) de PoveriI, który wraz z pa- 
ziem Turanelem dobił się sławy, iż pierwszy na 
nieprzyjacielskie w darł się okopy. Ale w tej 
chwili, upadający już Anglicy, z wytężeniem sił 
ostatka, rzucili się rozjuszeni na wdzierających 
się zewsząd Franków. Najbardziej zaś zwrócił się 
ich wściekły zapęd ku śmiałemu młodzieńcowi, któ
rego powiewający górą proporzec zwycięzko cały 
postęp sztormujących wiódł naprzód. Oręż jego 
uderzał błyskawicą na wszystkie strony, lecz wtem 
jakaś olbrzymia dłoń angielska porwała za propo
rzec, który chwiejno ku ziemi się nakłonił, a prze- 
tężone siły młodzieńca były już bliskie omdlenia. 
Na szczęście w tejże chwili łuk Turanela warknął, 
po mistrzowsku wymierzona strzała przecięła po
wietrze, a olbrzymi Anglik, śmiertelnie ugodzony, 
padł chercząc o ziemię.

„Za mną! Ocalmy chorągiew Francyi!” ozw ałsię 
za Poverilem młodzieńczy głos tajemniczego pazia, 
który tak śmiało na czele małej garstki na nieprzyjaciół 
n a ta rł, iż zmieszane angielskie szyki, znowuż co
fnąć się musiały. Już teraz zginęła dla żołdaków 
brytańskicli wszelka nadzieja utrzymania się dłużej 
na wale. W  tymże samym czasie zdążył spie
szno hetman ze swojemi hufcami, a większa 
część nieprzyjacielskich warowmi, wpadła w ręce 
Francuzów.

Ztemwszystkińm, siły zwycięców były zanadto
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wycieńczone, aby jeszcze tegoż samego dnia inożna 
było przypuścić szturm do wału głównego, bro
nionego przez dobór wojska angielskiego, który je
szcze w dzisiejszej walce udziału nie m iał, a po 
ktorego rozpaczy, najwścieklejszego spodziewać się 
należało odporu. Zatem zaniechano walkę do jutra, 
i dopiero teraz znalazło się nieco czasu do zajęcia 
się starauiem około rannych.

Pomiędzy temi znajdował się także Karol Pove- 
r i l , który odniósłszy kilka ran lekkich, leżał na 
ziemi w pobliżu miejsca, gdzie zatknięty jego wła- 
snemi rękoma proporzec, jako znak zwycięztwa, spa- 
niale w powietrzu powiewał.

W zrok rannego młodzieńca ołękał się po groma
dzących się zwolna wokoło mego rycerzach, szu
kając swojego zbawcę, pazia Turanela; w tej chwili 
dało się w tyle za Poverilcm słyszeć jakieś jęcze
nie, jakby ciężko ranionego człowieka. Szyko obró
cił młodzieniec w tę stronę głowę i przestraszony, 
ledwie uwierzył oczom swoim; gdyż tuż za nim 
leżał paź Turanel z zakrwawionem z rany czołem, 
Wady, mdlejący, w rozbitej cięciem nieprzyjaciel
skiego miecza przyłbicy, pod którą ujrzał dobrze 
mu znane rysy Dyjany, na wpół boleśnie, na wpół 
z  uniesieniem radości, ku niemu zwrócone.

»Wielkie nieba!” zawołał Karol Poveril, zerwa
wszy się z ziemi i niepomnąc ran własnych, pad] 
prawie bez zmysłów obok Dyjany. >;0 nie umieraj, 
nie umieraj, aniele życia mojego!” zawołał żałośnie, 
rozdzierając spieszno szarfę na sobie, aby nią uko
chaną, zranioną głowę dziewicy owiązać.

»Nie lękaj się, nie umrę, mój Karolu l’’ szepnęła 
Dyjana w odpowiedź, a w pćłcichym jej głosie ob
jaw iała się miłość najtkliwsza. „Widzę cię bohate
rem , zwycięzcą, a serce moje nie będzie odtąd dla 
nikogo więcej biło, jak tylko dla ciebie!

»lmogłażeś mię tak zasmucić!” rzekł Karol z lek
kim w yrzutem , dokładając wszelkich starań, aby 
cierpienia kochanki umniejszyć.

„Przebacz,” — odpowiedziała Dyjana — »cierpia- 
łam ja równie jak  i ty,, mój drogi przyjacielu. 
Wszakże obowiązek córki wymagał tego po mnie, 
abym się od was oddaliła; lecz teraz, wszystko już 
przeminęło, jesteśmy znów razem z sobą, i znowu- 
śmy szczęśliwi! Ale niklże jeszcze nie odkrył,” — 
dodała dziewica z uśmiechem — »kto właściwie 
jest ten paź Turanel ? — Mój ojciec potrzebuje teraz 
spokojnego umysłu i niczem nieprzerwanej baczności, 
aby Anglików należycie pogromił. Skoro Chatcl n e u f  
de R andon  upadnie, własna jego córka poda mu wa
wrzyn zwycięztwa. Aż potąd zachowaj milczenie, 
mój wierny, kochany wojowniku. Wnet przyjdzie 
chwila, kiedy cała tajemnica w głośną radość się 
zmieni.”

W aleczny młodzieniec o k ry ł łzami i pocałunkami

piękne lica swojej wcale teraz odmiennej, i tak mi
łośnie oddającej mu się kochanki — aż wkrótce 
nadniesiono lektykę, w której ranny paź Turanel 
do obozu powrócił.

(D okończen ie  nastąpi.)

W>pol‘ym i IKud»ou lo n e .
Dniem przed bitwą doJ Waierloo został pewien 

oficer angielski przez szaserów francuzkich pod Li- 
gny ciężko ranionym i w niewolę wziętym.

»Któżto je s t?” spytał Napoleon, widząc jak go 
do głównej kwatery w St. Amand odprowadzano.

„Anglik, kapitan Elphinston;” odpowiedzieli sza- 
serowie.

Napoleon zbliżył się ku eskorcie, a postrzegłszy, 
iż jeniec był bardzo osłabiony, rzek ł:

„Zanieść go natychmiast do lazaretu gwardyi!” 
Poczem obrócił się do jednego z obecnych o/ficiens 
de sante, i dodał: „Postaraj się pan aby temu jeń
cowi niezwłocznie rany owiązano, i daj mi c nim 
jaknajpredszą wiadomość.”

Niedługo potem posłał cesarz rannemu Anglikowi 
srebrny puhar z  winem ze swójej własnej piwnicy.

Kapitan Elphinston pochodził z bardzo znakomi
tej rodziny angielskiej. Lord Keith był jego wujem; 
jeden z jego braci piastował wysoki urząd w Indy- 
jach wschodnich. '

Dowiedziawszy się o spaniałornyślnem obejściu 
się Napoleona z kapitanem, cała rodzina Elphinston 
przejęła się najżywszą wdzięcznością dla cesarza. 
Pod koniec Iipca r. 1815, w czasie przybycia okrę
tu 3elierophon z uwięzionym cesarzem u wybrzeży 
angielskich, kazał lord Keith oświadczyć Napoleo
nowi najczulsze podziękowanie i ofiarował mu swo
je usługi. Podobnież brat rannego kapitana, sir El
phinston, słysząc, iż jedyną rozrywką cesarza na 
wyspie ś\v. Heleny, jest gra w szachy, polecił chiń
skim snycerzom zrobić dla niego przepyszną szacho
wnicę z kosztownemi figurami, ozdobnie z kości 
słoniowej wytoczonemi. Dar ten przybył następnego 
roku wprost z Kantonu na wyspę św. Heleny.

Za nadejściem szachownicy był Hudson Lowe 
w niemałym kłopocie. Podług najsurowszej instruk- 
cyi rządowej, musiały wszelkie przesyłki dla Napo 
leona przedłożone być wprzódy ministerstwu an
gielskiemu. Mając jednakże niejaką dowolną władzę, 
postanowił Hudson Lowe, jedynie w tym szczegól
nym przypadku, nie zasięgać dalszego rozporządze
nia, i napisał do hrabiego Bertranda do Longwood, 
iż nadesłane dla cesarza przedmioty odebrane być 
mogą. Aż tu otworzywszy tymczasem pakę, ujrzar 
Hudson Lowe z zadziwieniem na szachownicy i ka
żdej figurze, duże „N ” — ozdobione koroną cesarską 

To przypomnienie dawnej, na zawsze minioući
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świetności, to przyznanie praw a, którego rząd an
gielski uporczywie Napoleonowi odmawiał, zdało 
się Hudsonowi niezgodnem z postępowaniem, jakie 
dotąd względem swojego więźnia zachowywał. Po
wziął tedv myśl niewydania Napoleonowi buntowni
czego daru, jeźli wprzód nie zezwoli, aby owe „N” 
z koroną cesarską, zniknęło; a gdy Gentilini, słu
żący Napoleona, do Plantation-House po szachowni
cę przyszedł, dano mu tylko list do hrabiego Ber
trand, zawierający między innemi następne słow a: 

»Ponieważ raz przyrzekłem odesłać do Longwood 
przybyłą z Kantonu pakę, więc odeślę ją rzeczy
wiście nazajutrz, wszakże pod warunkami, których 
udzielić nie omieszkam. Na każdy wypadek życzył
bym sobie, aby jenerał Bonaparte wiedział, iż w tym 
razie przekroczyłem otrzymaną od rządu instruk- 
cy ję , aby mu małą przyjemność sprawić. Zresztą 
wytłumaczę jenerałowi pozajutro osobiście pobudki 
postępowania mojego.”

Przeczytawszy ten lis t, datowany z dnia 14go 
sierpnia 1816, ścisnął Napoleon ramionami, i ozwał 
się w obecności panów Montholon i Las Cases: 

^Nadesłanie mi tej szachowmicy jestteto sprawą 
stanu? Alboż myśli ten człowiek, iż ja wszystkim 
monarchom europejskim przeto sza ch  zadam ? Lub 
też mniema o n , iż za doręczenie mi zabawki, na 
której cyfra moja wyryta się znajduje, oskarżą go 
o obwołanie nowego 24go marca na moją korzyść? 
Nieborak! Wzbrania on mi tytułu cesarskiego, ja
koby ten tytuł nie był na wieki niezgasłym! W szak
że po kilku latach i on i wszyscy oni,” — tak zwykł 
był Napoleon nazywać Anglików i Burbonów — 
»będą w pyle niepamięci zagrzebani, albo jeżli ich 
kiedy wspomną, tedy stanie się to jedynie dla przy
pomnienia ich niegodnego postępowania ze mną, pod
czas gdy imię inoje będzie wiecznie świecić w dzie
jach jak gwiazda, która wszystkim oświeconym lu
dom drogę, jaką iść mają, wskazywać będzie. Niech 
mi tylko tu przyjdzie, ten pan Hudson-Low'e, a po
wiem mu wszystko, co mam na sercu.”

Słow a te w praw iły cesaiza w niezwykle rozdra
żnienie , które nawet jego płowe zazwyczaj lica 
przemijającym rumieńcem zaczerwieniło. Wielki mar
szałek napom knął mu o tern zlekka.

„Ach, nic t o !” odrzekł Napoleon. „Za chwilę nie 
będę o tern ani myślał. Pójdźmy do o g rodu ; to 
mię cokolwiek uspokoi.”

W  czasie krótkiej przechadzki, odpięła inu się 
sprzążka u trzewików. W szyscy obecni pospieszyli 
aby mu ją przymocować. Montholon zdążył naj- 
pierw szy i przykląkłszy zapiął sprzążkę. Napoleon 
w ziął go za rękę i podnosząc go z ziemi, rze k ł: 

„Dziękuję ci kochany jenerale. Moi panowie, by
liście świadkami p rzysług i, jaką Montholon mi w y
rządził. W  Tuileryjach byłbym tego tylko lokajowi 
d o zw o lił, lecz tu taj nie mam już  lokajów tylko

przyjaciół, a zaprawdę, nie straciłem na tej za
mianie.”

W  tćj chwili służąey Sanlim zawiadomił wielkie
go marszałka, iż przybył jeden z oficerów 53go 
pułku z poleceniem od gubernatora.

„Jestto zapewne dar Elphinstona!” zawołał ce
sarz. »Nadchodzi w samą porę.”

Jakoż istotnie wszedł kapitan Pappelton ż żołnie
rzem, niosącym dużą pakę. Otwerzono ją w  obe
cności cesarza w sali bilarowej, gdzie kapitana 
przyjęto.

TaK szachownica jakotćż i pokrowiec, w którym 
się znajdowała, wzbudziły we wszystkich najżywsze 
podziwienie. Lecz cesarza cieszyła bardziej wdzię
czność rodziny Eiphinston niż piękność nadesłanego 
przez nią daru. Wszystkie figury szachowe wy
obrażały rzeczywiście przedmioty, po którycn na
zwane były, i tak naprzykład, król i królowa mieli 
na sonie cały strój majpstalu, a wieża spoczywała 
na olbrzymim słoniu. Napoleon przypatrywał się 
z upodobaniem misternej robocie, ale rzekł w żar
cie: „Potrzeba mi będzie dźwigni, aby tę wieżę 
z miejsca poruszyć.”

Tu kapitan oznajmił cesarzowi, iż gubernator 
nazajutrz odwidzić go zamyśla.

„D obrze;” odpowiedział Napoleon ozięble, a po 
niejakiem milczeniu dodał: „Panie Popplelon, nie 
jestżcś najstarszym kapitanem w 53m pu łku?”

»Tak jest, sire.”
„Mam wielki szacunek dla żołnierzy i oficerów 

tego pułku Sąto waleczni mężowie, którzy znają 
swoją powinność. Rozeszła się pogłoska, jakobym 
nie chciał był przyjąć panów oficerów u siebie. Nie 
byłżebyś pan łaskaw, oświadczyć im, iż ci, którzy 
im to powiedzieli, nieprawdę mówili ?”

„S ire , wierzę tem u, iż wiadomość ta była fał
szywą. Wiem ja ,  jak moi koledzy o waszej ces. 
mości sądzą, i mogę zapewr.ić, iż są zawsze pełni 
najgłębszego poważania i uwielbienia dla niego.”

Cesarz uśmiechnął się.
„A więc powiedz im pan, iż nie jestem starą 

babą i nie wdaję się w plotki. Lubię i poważam 
wszystkich walecznych ludzi, którzy chrzest ognio
wy przebyli, bez względu na to ,  z jakiegokolwiek 
narodu oni pochodzą.”

Nazajutrz przybył Hudson-Lowe w towarzystwie 
majora Gorrequier do Longwood, gdy właśnie ce
sarz z Las Casesem i jego synem po ogrodzie się 
przechadzał. Gubernator kazał prosić cesarza o przy
jęcie go, naco tenże zezwolił, Powitanie Napoleona 
było grzeczne lecz nieco smętne. Cesarz wyglądał 
trochę bledszy niż zwykle.

»Pan to jesteś?” ozwał się Napoleon suclio. „Cóż 
pan sobie życzysz ode m nie?”

„Pozwól mi jenerale,” — odrzekł gubernator —
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^ p o d z ię k o w a ć  n a jp rz ó d  z a  ł a s k ę ,  iż  mię o tej g o d z i 
n ie  p r z y ją ć  r a c z y ł e ś . . .«

» P rzesta ń  p au!«  p r z e r w a ł  mu N ap o leon  z  n ie c ie r p l i 
w o ś c ią .  » B e z  u d a w a n ia  ! B e z  ż a d n ej  Kłamanej g r z e 
c z n o ś c i  p o m ię dz y  nami. B y ło b y t o  r ó w n ie  śm ićs zu ó m ,  
j a k  o w e  p o stęp o w a n ie  a n g ie lsk ich  i  frant uzKich Ofice
r ó w  w  b i tw ie  pod F o u t e n o y ,  k tó r z y  p rzed  r o z p o c z ę 
c iem  o g n ia ,  w z a je m n ie  s ię  z a p r a s z a l i  — » Z a c z y n a jc i e  
p a n o w ie  U —  Co do n as ,  m y  b ą d ź m y  s z c z e r z y  i o tw a r 
c i  i  z m ie r z a jm y  prosto do celu .a

P o c z e m  s k in ą ł  ręką  na  w ie lk ie g o  m a r s z a łk a  i L a s  
C a s b s a ,  j a k b y  znak d ając ,  a b y  nie  s z l i  z  nim ra z e m ,  
i u d a ł  s ię  do s a l i  ja d a ln e j .  Tu m ia i  bardzo  ż y w ą  ro z  
m o w ę  z  gubernatorem . S ł y s z a n o  jau  m ó w i ł :

»Odtąd najhan iebn ie jszą  w in ą  m in is tr ó w  a n g ie lsk ich  
n ie  b ęd z ie  w ię c e j  t o ,  i ż  mię tu u w i ę z i l i ,  l e c z  iż  mię  
z w i ą z a n e g o  i s k r ę p o w a n e g o  w  ręce  panu oddali .  U s k a 
r ż a łe m  s ię  na  a d m ir a ła ,  p op rzed n ik a  j e g o , l e c z  n ie 
s łu s z n ie  , g d y ż  m ia ł  p rzyn ajm n ić j  s e r c e ; pan z a s  nie  
m a s z  g o .  i i o b i s z  co m o ż e s z ,  a b y  s w ó j  w ł a s n y  naród  
z h a ń b ić . . . .  Pam iętaj  pan,«  — d o d a ł  c e s a r z ,  z  w y c i ą 
g n ię ty m  ra m ien iem , g r o ż ą c  palcem  g u b e r n a to r o w i  —  
sp am ięta j  pan, i ż  imię j e g o  będzie  w i e c z n ą  p lamą dla 
A n g l i i . . . .  U s k a r ż a łe m  s ię  w p r z ó d y ,  i ż  mi dano stró ża  
w i ę z i e n n e g o ,  l e c z  n i e s łu s z n ie ,  g d y ż  pan  j e s t e ś  w ięcć)
n i ż  k a te m   T y le  c h c ia łem  panu p o w ie d z ie ć ,  a t e r a z
p r o s z ę  pana  z o s th w ić  mię sa m e g o .*

I s z y b k o  ty łe m  do g u b ern ator a  s i ę  o d w r ó c i w s z y ,  
p o s z e d ł  do sy p ia ln i ,  g d z ie  g w a ł t o w n i e  d r z w i  z a  sobą  
z a t r z a s n ą ł .

H u d s o n - L o w c  w y s z e d ł  w  g n i e w i e ,  m ó w ią c  ty lk o  
do c z e k a j ą c e g o  nań  m ajora  Gorreąuier ,  i ż  Napoleon  
n ie  umić s i ę  ob ch od zić ,  ja k  p r z y s to i  na  gent lem ana .

D n ia  teg o  n igd z ie  j u ż  c e s a r z  z  pokoju nie w y o h o -  
d z i ł ,  n ikogo  nie p r z y j m o w a ł ,  i j a d ł  sa m  j e d e n .  W i e 
c z o r e m ,  g d y  k a m e rd y n e r  M archand go  r o z b ie r a ł ,  r z e k ł  
N a p o leo n  dobitnym g ło s e m  do n ie g o :

» P o w i a d a ł e ś  mi r a z  i ż  lu b isz  z a s t a u a w i a ć  s ię  nad  
lu d ź m i .  G d y b y ś  m ó g ł  b y ł  s ł y s z ć ć ,  co gubernator  d z iś  
r a n o  do m nie  m ó w i ł ,  ted y  b y ł b y ś  s ię  p r z e k o n a ł ,  j a k  
d a le c e  c ie r p l iw o ś ć  ludzka  s i ę g a ,  i j a k ie  upokorzen ie  
s e r c e  w  sob ie  p o ż r e ć  j e s t  w  stan ie .  P r z e c i e ż  to j e 
dno mię p o c ie sz a ,  iż  j e g o  w ł a ś n i  ro d a cy  będą m usieli  
Oddać mi późnićy s p r a w ie d l iw o ś ć .  Z a c z e k a j  ! P o p a tr z -  
n o  tam na s tó ł .«

M archand p r z y b l i ż y ł  s ię  do s t o ł u ,  n a  k tórym  p r z y 
n ie s io n e  w c z o r a j  h eb a n o w e  pudełko  z  s z a c h o w n ic ą  
p o s t a w i o n o , i  n a stęp n e  na nićm w y r a z y  w y c z y t a ł :

»,4 l illustre prlsonnier de Sainte Helene 
L a familie Elphinston reconaissante.a  

tP o s to jn e m u  w i ę ź n i o w i  z  ś w  H e l e n y ,  w d z ię c z n a  
ro d z in a  E lphinston .)

Ha dzteń pierwszy maja IH46.
Z a w s z e  b ło g i  nam maju,

W i t a j  i w  tym r o k u !
J a  ci w e d l e  z w y c z a j u ,

D o  b lasku  uroku,
Jakim  s z c z o d r a  natura  

Z w y k l e  cię obdarza ,
D or z u c ę ,  z  n u d ó w ,  z  pióra,

K oncept  z  k a le n d a r z a .
A le  ty  u ied b a sz  oto,

Z  J o w is z e m  w  p r z y ja ź n i ,
C z y  mnie b lask  tw ó j ,  c z y  b łoto ,

Z c ie s z y  lub ru z d r a ź n i ,

W s z y s t k o  jed no  j e s t  tobie,
C z y ś  w  barw ie  z ie lo n e j ,

C z y  w y s t ą p i s z  w  ż a ło b ie ,
C z y  śn ieg iem  z b ie lo n y .

L e c z  d la  m nie ,  to r ó ż n ic a ;
G d y  m u s zę  w  kożuchu,

K ie d y  Fel)  nie  p r z y ś w i e c a ,
D m uchać  w  g a r ś c i :  chu, cliii!

Albo t e ż  w  d z ień  m a jó w k i  
G dy w  polu z ie lo n o ,

N ie w y c h o d z ić  z  k r y jó w k i ,
J a k b y  mnie w ię z io n o .

C ó ż  p ow iem  o mej n iw ie ,
K tórąś  p o k r y ł  s z r o n e m ?

O b y d e łk u ,  co ch c iw ie  
T ęskn i  z a  z ie lo n ćn .  ?

O sadku, co tak ś l i c z n ie  
Z a b ie l i ł  o g r o d y  ?

O mych p sz c z ó łk a c h ,  co l iczn ie  
Z n o s i ł y  z e ń  m io d y ?

W s z y s t k o ś  dz is ia j  ponurą  
P r z y o d z i a ł  ż a ł o b ą  !

T y  s ię  ł ą c z y s z  z  naturą,
Jam z s ę p ia ł  z a  tobą —

Ś w i a t  p r z y b r a ł  postać  b r z y d k ą ;
Jam stokroć  u m i ć r a ł !...

P o s ia łe m  w p r a w d z i e  ż y t k o ,
L e c z  — kto b ęd z ie  z b ie r a ł? . . .

J.  J .

W iadom ości litera .kie.
Z e  L w o w a :  'tygodnika roln iczo -  przem ysłow ego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr.  18ty  i za  w i ó r a :  
1) C z y  k o r z y s tn ie  d la  g o s p o d a r z y  grunt  s i l n i e j , c z y  
s ła b ie j  n a w o z i ć ?  P r z e z  K. J .  T u r o w s k ie g o .  2 )  R o z 
biór u w a g  pana  C. T. G. nad a r ty k u łe m :  »Co m o ż e  
u n a s  podn ieść  c h ó w  b y d ła  ?« u m ie sz c z o n y c h  w  n r z e  
9m T y g o d n ik a  z  roku b ie ż ą c e g o .  3 )  O s z k ó ł c e  k a s z t a 
n ó w  i d ę b ó w ,  ń) D o sw ia d c z e i i i c  z  p ług iem  podsk ibo-  
w y m  (r y ln ik ie m )  w  A ngli i .  5)  Sposób  p r z y w r ó c e n ia  
k r o w o m  str a c o n e g o  m lćka . 6 )  W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e .

D ziennika mód paryzklck  pod r e d a k c j j ą  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. l o t y  i z a w i e r a ,  p r ó c z  
mód n astęp u jąc e  s z c z e g ó ł y : 1) Ferd inan d o  Eboli.  P o 
w i e ś ć .  2 )  W j j ą t e k  z  dramatu p. t. » W a n d a « .  P r z e z  
A . G. 3)  T eatr ,  ń) U w ia d o m ie n ie .

G e t e  p r z e c i w  p u r y s t o m  j ę z y k a .  s P r z e k o -  
n a łe m  s ię  j u ż  n ie r a z  w  ż y c i u , « —  m ó w i  G ete  w  l i 
ś c ie  do s w e g o  p r z y ja c ie la  R ie in e r a —  » iż  n a j g o r l iw s z y 
mi purystam i j ę z y k a ,  są  z w y k l e  o g r a n ic z e n i  lu d z ie ,  
g d y ż  n ie  umiejąc ocen ić  w a r to śc i  w y r a z u ,  z n a jd ą  oni  
z  ł a t w o ś c i ą  inny ,  na  p ozór  s t o s o w n ie j s z y ,  bo w ł a s n y ,  —  
a g d y  ch od z i  o ocen ien ie  ja k ie j ś  r z e c z y ,  w i e d z ą  oni  
ta k ż e  c o ś  o tóm p o w i e d z i ć ć ,  i  n a jz na k o m itszy m  p isa 
rzo m  w  cz e m ś  p r z y g a n i ć ,  podobnie j a k  s ię  to dz ie je  
p ó łz n a w c o m  w  obec n a j s z c z y t n ie j s z y c h  u tw o r ó w  sz tuk i ,  
w  k tór ych  oni z a w s z e  j a k ą ś  w a d ę ,  ja k iś  b łąd  per
s p e k t y w y ,  s łu s z n ie  a lbo n ie s łu s z n ie ,  w y t k n ą ć  są  w s t a 
n ie ,  c h o c ia ż  o r z e c z y w i s t e j  w a r to ś c i  d z ie ła ,  najm niej
s z e g o  nie m ają w y o b r a ż e n ia .—  Obcemu j ę z y k o w i  n a 
l e ż y  g ł ó w n i e  w t e d y  z a z d r o ś c i ć ,  k ie d y  on jed nem  s ł o 
w e m  w y r a z i ć  z d o ł a ,  co in n y  j ę z y k  dopiero o r z e c z e 
niem o k reś la ć  m o ż e ; a w  tym  w z g l ę d z i e  j e s t  k a ż d y  
j ę z y k  d o s k o n a ls z y m  i u ło m n ie j sz y m  od d r u g ie g o ,  j a k  
s i ę  o tóm p r z e z  p o r ó w n a n ie  k i lk u  r ó ż n y c h  s ł o w n i k ó w
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p r z e k o n a ć  m ożn a .  Co do m n i e ,  j a  s ą d z ę ,  i ż b y  n ie je 
dno trafne s ł o w o  u t w o r z y ć  s i ę  nam d a ło ,  g d y b y ś m y  
chcie l i  d och od zić  , z K ą d  o n o  w  i n n y m  j ę z y k u  
p o w s t a ł o ,  i g d y b y ś m y  t ą z  s a m ą d r o g ą  d o  
n i e g o  d o j ś ć  d o ś w  i a d c z  a 11.«

T u n e l  m i ę d z y  n i e b e m  a m o r z e m .  Kolej  ż e l a -  
z i .a  z  C hester  do H o ly h e a d  w  A n g l i i  m a o k o ło  C o n -  
w a y  i B a n g o r  p r z e c h o d z ić  p r z e z  k a n a ł  M cuai ,  to je s t  
p r z e z  d ość  s z e r o u ą  odnogę  m orsk ą ,  a  to z a  pomocą  
t u n e lu ,  w  k s z t a ł c i e  m o stu ,  p o ł ą c z a j ą c e g o  ląd s t a ł y  
z  w j ' s p ą  A n g le s e a .  Ten p o d łu g  p lanu R oberta  S te v e n -  
so n  zam ierzony'  tunel  m a b y ć  c a ł y  z  k o lo sa ln e j  ż e l a 
z n e j  belki  zrobiony',  i s p o c z y w a ć  n a  pięciu o lbrzym ieli  
k am ie nn ych  s łu p a ch ,  z  k tórych  trzy  będą w z n o s i ć  s ię  
z  m o r z a ;  a d w a  po b rzeg a ch .  D łu g o ś c i  m a to k o lo 
s a ln e  d z i e ło  m ićć  150, a s z e r o k o ś c i  15 s ą ż n i ,  i będzie  
w e w n ą t r z  w y d r ą ż o n e m ,  a b y  w a g o n y  środkiem  p r z e 
c h o d z ić  m o g ł y .  D la  uniknicnitf w ib r a c y i  m a c a ł a  m a
s a ,  s t o s o w n ą  p o d ło g ą  b y ć  za o p a tr z o n ą .  P o d r ó ż n ic y  
będą  mijać  to m ie jsce  , n ic  w i e d z ą c  natvc[,  i ż  j ech a l i  
p r z e z  m orze .

P o d ł u g  d o n i e s i e ń  z  l s l a n d y i ,  t r w a  tam od 
kilku m ie s i ę c y  okropny  w y b u ch  H e k l i ,  p r z e z c o  ty'lc 
pop io łu  w o k o ło  n a s p u d a ło ,  i ż  ź w i ć r z ę t a  z  le g o  z d ć -  
c h a ły  , i w s z y s t k i e  p o b l iż sz e  w i ć r z b y  p o s c h ły .  N ie 
ustann ie  p r a w ic  w z n o s i ł  s i ę  og ień  z  dymem  do n a d 
z w y c z a j n e j  w y s o k o ś c i ,  p r z e d s ta w ia ją c  w p r a w d z i e  spe  
n i a ł y  ł e c z  s t r a s z n y  w id o k .  D z i w n ą  je d n a k  j e s t  r z e 
c z ą ,  ż e  ż a d n e  z  o k a z u ją c y c h  s ię  w  takim r a z ie  ź r ó 
d e ł  g o r ą c y c h ,  t e r a z  s i ę  w c a l e  n ie  p o ja w iło .

K r ó I e w  i c z  o w  i e f r a n c n z c y  m u szą  s ię  u c z y ć  
k a ż d y  ja k ie g o ś  r z e m io s ła  lub ja k ie j  sz tu k i .  P r z y s z ł y  
n a s tę p c a  tronu, hrabia p a r y z k i ,  b ęd z ie  drukarzem , i ju ż  
mu osobna m a łą  drukarnię u r z ą d z o n o .

S ł y c h a ć  o s t o w a r z y s z e n i u  a r t y s t ó w  
p r z e c i w  b e z c z e l n y m  c li w  a 1 c o mjli  k tó r y  cli z w y  
k ł e  dz ien n ik arsk ie  krasom ow 'stw o  w z i ę ł o  s o b i e ,  z d a 
je  s ię ,  w c a l e  inne g o d ło  n iż  o w o  a n g ie l s k ie  •eHoni so it 
qui mai y  pense —  » W r ó g ,  kto sob ie  to n a  z ł e  t łu 
m a c z y  U — B y ł o b y  to z a i s t e  i d la  a r t y s t ó w  i d la  pu
b l iczn o śc i  bardzo  z b a w ie n n e m  s t o w a r z y s z e n ie m .

O p e r a  p r z e d  1 2 0 ą  l a t y .  W  r. 1 7 2 ł  p r z e d s ta 
w io n o  w P r a d z e  pod  gpłeinj n iebem  operę ,  w  którćj  
o r z e s z ł o  1000 ś p i e w a k ó w  i m u z y k ó w  u d z ia ł  m ia ło .  
O zterćj  k a p e lm is tr z o w ie  p r z e w o d z i l i  temu p r a w d z i w e 
mu sz tu r m o w i  m uz yka ln em u . W s z y s c y  s ł a w n i e j s i  w i r 
t u o z o w ie  e u ro p ejscy  b y l i  tam z a p r o s z e n i ,  a c a ł e  to 1 
« ih r z v m ic  prJsedstajyiSHis k o s z t o w a ł o  C esarza  K aro la  
y i g o  — 300 .00o z ł r .

A m p u t a c y j a  w e  ś n i e .  P is m a  fran cu zk ie  d o n e s z ą  
o bardzo  s z c z ę ś l i w e j  a i r p u ta c y i , p r z e d s i ę w z ię t e j  na  
n a c y je n tc e ,  w p r a w io n e j  w  sen  m a g n e t y c z n y . M aryja  
u A lb a n e l ,  171etnia d z i e w c z y n a  z  C herbourga, nie c h c ia 
ł a  z e z w o l i ć  in a c z e j  na  am putacyję  p r a w e j  n o g i , j a k  
ty lk o  pod w a r u n k i e m , ż e  t a ż  am putacyja  b e z  bólu 
w  śn ie  m a g n e ty c z n y m  w y k o n a n ą  b ęd z ie .  U c z y n io n o  
w i ę c  próbę,  która  ja k n a jp o m y ś lu e j  s i ę  p o w io d ła .  U ś p io 
n a  p a c y je n tk a  nie d o z n a w a ł a  w  c z a s i e  c a ł ć j  p ó łg o  
dzinuój o p e r a c y i ,  n a jm n ie j sz e g o  u c z u c ia  bolu ; puls jej  
b y ł  c ią g le  j e d n o s ta jn y ,  t w a r z  spokojna  i pogodna. N a 
w e t  w  takich ch w ila c h ,  które  p r z y  am putacyjach  z w y 
k le  n a jb o le ś n ie js z e  b y w a j ą ,  u ś m ie c h a ła  s ię  chora u p rze j 
m ie  1 m ó w i ł a  z  m a g n e ty z e r e m .

F a w o - y t y  h a n o w e r s k i c h  o f i c e r ó w  z o 
sta ły '  n o w y in  ordonan&em kró lew sk im  ja k n a jśc iś le j  o k r e 

ś lo n e  ; m ogą  one ty lk o  p o d ług  przepisu  b y ć  n o s z o n e  I 
powinny' s i ę  k ą to w o  w  k s z t a ł c i e  k o s y  po bokach u st  
z a g in a ć .  T e r a ź n ie j s z e  m odne, c a ł ą  brodę o p a su ją ce  
f a w o r y t y ,  są  na jsu row iej  z a k a z a n e .

S c e n a  p r z e d  s ą d e m  p o p r a w c z y m  w  P a 
r y ż u .  P .  G audron, o s k a r ż o n y  o c ię ż k ie  pobicie ż o n y ,  
o d p o w ia d a  na w s tę p n ą  n a g a n ę  p r e z e s a ,  z  n a jz im n iej 
s z ą  obojętnością  : „Ż a łu ję  m ocno  , l e c z  mam j u ż  tafii 
z w y c z a j ,  a w  moim w ie k u  trudno s ię  c z e g o ś  oduczy ć.«  —  
P  r c z  e s .  »A w ię c  p r z y z n a j e s z  s i ę  pan , i ż  m a s z  z w y 
cz a j  bie ż o n ę ? «  —  G a u d r o n .  „Nie, j a  ty lk o  to p o 
w i e d z i e ć  ch c ia łem , ż e  do bicia p r z y z w y c z a i ł e m  s i ę  
w  k o lo n i ja c h , n a  m u r z y n a c h ,  będąc z a r z ą d z c ą  z n a 
c z n e g o  g o s p o d a r s t w a ,  a w ia d o m o  panu p r e z e s o w i ,  i ż  
z  m ur zyn am i nie m ożna  in a c z ć j  dać sobie  rady', j a k  
ty lk o  z  batogiem  w  rę k u ;  ztąd to  p r z y z w y c z a i ł e m  s ię  
nie z n o s ie ,  a b y  mi s ię  w  e z e m k o lw ie k  s p r z e c iw ia n o .« - 
P r e z e s .  „ W s z a k ż e  tutaj nie  j e s t e ś  pan ju ż  w  k n lo -  
n ija c h ,  i n ie  m o ż e s z  ob ch od zić  s i ę  z  s w o ją  ż o n ą  j a k  
z  wewolnikiem.<< —  G a u d r o n .  „Moja ż o n a ,  nim p o
s z ł a  z a  m nie ,  b y ła  w p r z ó d y  u mnie na  s łu ż b ie ,  i n a 
w y k ł e m  z d a w u a  u w a ż a ć  ją  ja k  s łu g ę .*  —  P r e z e s .  
„Oj  pan tu m ó w is z ,  j e s t  p r z e c iw  w s z c lk i ć j  p r z y z w o i 
tośc i .  A to tóm h a r d z i e j , ż e  pan ż a d n e g o  p r a w a  n ie  
.n a s z ,  bić n a w e t  s w o j ę  s ł u g ę . « —  G a u d r o n .  „ C ó ż  
ja! temu w in ie n ,  ch cę  aby' mię s łu ch a n o  — jes t to  j u ż  
w e  k r w i  m ojej .« —  P r e z e s .  „ M o ż e s z  pan sobie u s ią ś ć ,  
j e ż e l i  nic l e p s z e g o  na  s w o j ę  obronę p r z y t o c z y ć  nie  
m a sz .*  — S ą d  p o l icy i  p o p r a w c z e j  s k a z a ł  pana G au
dron na d w u m ie s ię c z n e  w ię z i e n ie .

M a ł p a  k o n i a  t t j ć ż d ż a .  „Jeden  z  moich s ą s ia d ó w  
na w s i ,*  —  opow iada  p e w ie n  A n g l i k —  „m iał  d la  z a 
b a w y  m a ł p ę ,  k lórćj w i e l k ą  s p r a w i ło  p r z y je m n o ś ć ,  
j e ż e l i  k ie d y  na jak ie j  ś w in i  s w o je g o  pan a  w ie r z c h e m  
p r ze jech a ć  s ię  m o g ła .  D o  teg o  w y b i e r a ł a  ona  sob ie  
z a w s z e  je d n ę ,  k tóra  je j  s i ę  n a js t o s o w n ie j s z ą  pud w ie r z c h  
z d a w a ł a ,  i w y s k o c z y w s z y  na n ią ,  b i ła  ją  tak  niem i
ło s ie r n ie ,  i u g a n ia ła  tak  d łu g o ,  a ż  dopóki biedna ś w i 
nią  w c a l e  b ie d ź  nie m o g ła .  Z tą d  p a d ła  taka  t r w o g a  
na  c a ł e  s tado  b e z r o g i e ,  i ż ,  i le  r a z y  m a łp a  z r a n a  na  
p o d w ó r z u  s ię  o k a z a ł a ,  z a r a z  p o w s z e c h n y  kw ik  w  t r z o 
dz ie  s ł y s z e ć  s ię  d a w a ł .  O k o ło  t e g o ż  c z a s u  p e w ie n  
o b y w a t e l  z  s ą s i e d z t w a  kup ił  n a r o w is t e g o  konia ,  k tó 
rego  nikt d os iąść  nie m ó g ł .  „Nie w y p a d a  nic in n eg o  
u c z y n i ć .« —  o z w a ł  s ię  k t o ś , s ł y s z ą c  n a r z e k a ją c e g o  
nato s ą s ia d a  —  „jak w s a d z i ć  m a łp ę  n a  konia .  Od  
s ł o w a  p r z y s z ł o  do trczy#ilyl i p o sa d z o n o  istotnie  m a ł 
pę n a  k o n i a ,  dano jój tęg i  b a to g  w  ł a p ę ,  a z a p a lo n a  
j e ź d ź c z y n i  j ę ł a  kon ia  tak  m ocno  p r a ż y ć ,  i ż  on z  bolu  
to dęba s t a w a ł ,  to w i e r z g a ł ,  to na r ó ż n e  sp o s o b y  s i ę  
r z u c a ł ,  l e c z  m a łp y  z  s iebie  z r z u c ić  n ie  z d o ł a ł .  R o z -  
d z i c z a ł y  tein rumak z a c z ą ł  s i ę  t a r z a ć  po zieuiiy  a le  
z a l e d w i e  n a  je d n ę  stron ę  s ię  p r z e w r ó c i ł ,  ju ż  m a łp a  
b y ł a  na  drugiej ,  tak,  ż e  i to n ic  mu nie  p o m o g ło .  Z a -  
c z e m  p o g n a ł  koń w  l a s , i c h c ia ł  p r z y c z e p io n ą  s o 
bie pud brzuchem m ałpę ,  na c h a s z c z a c h  z  pod s ienie  
o d e d r z e ć ;  w s z a k ż e  p r z y  k a żd ćm  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  
u m ia ła  m ałpa  tak s z y b k o  na w s z y s t k i e  w y w i j a ć  s i ę  
i w y g i n a ć  s tr o n y ,  ż e  s ię  j ć j  n ic  z ł e g o  n ie  s t a ł o .  N a -  
k on iec  u m ę c z y ł  s i ę  koń do tego  s t o p n ia ,  i ż  sam  do
b r o w o ln ie  do stajn i p r z y b i e g ł ,  s z u k a j ą c  tam o d c z ć p k i  ■* 
od m a łp y .  Po jej  oddalen iu ,  d o s ia d ł  p i e r w s z y  l e p s z y  
ch ło p iec  s t a j e n n y  konia ,  k tó r y  j u ż  jaknajpott t ln ie jszym  
s ię  o k a z a ł ,  i n ig d y  odtąd do d a w n y c h  n a r o w ó w  nie  
p o w r a c a ł .«
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